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Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 3 Stycznia. — 
według c wydatkowy na rok 1849 ma wynosić 
(Ee Pakt „ministra finansów 1,382,408,322 
„oz pa, jest obrachowany na 1,361,581,670 
1849 okawziynenia dochodów z wydatkami na rok 
p. Tlnerg nadwyżka 1,100,038 fr. 
interpellawać mię 13, PrZY obradach nad adresem 
carskiój | wezwad a ciwo względem sprawy szwaj- 
Moov, io „Guizot aby oświadczył, jakie 
dnia WAM w cj mierze co do tego punktu wzglę- 
chać, Wien ocarsLw przyjął. P- Guizot, jak „ły: 
glia się usin A papo wiedzieć, że, jakkolwiek An- 
> tane ezlery mocarstwa wspólny ma- 


nad niezmiconėm utrzymaniem 


ja interes czuwać 
wewnętrznych i zewnętrznych Stosunków Szwaj- 


caryi. 
Według listu z Oranu pod 5 
1g lis d 25 grud isane 
g0 cała deira Abd el Kodóra od 5 do 60 ludzi 
wynosząca zostaje pod zasłoną francuzkiego dGózu 


Jod Xe Pacha świ 

wid m e" wiele rannych lekarzom fran- 
a Mag: lanych. W edtug dziennika Patrie mini- 
Mooy yaw postanowić, aby Abd el Kader tym- 
om uai w pe zostawał, póki kwestya wzglę- 
TTEN podróży do tgiptu rozstrzygniętą nie z0- 
ką éad PAO eki sprzedał francuzkiemu wiel- 
JU, do Ad które z różnych twierdz tego kra- 

a PARĄ sprowadzone będą. 

nego bandić obliczenia sekretarza kongregacyi wol- 
roczny wia w Bordeaux, pana Lalande, cały zbiór 
tolitrów., we Francyi wynosi 37 milionów hek- 


Fr 
słali Mad professorowie Quinet i Michelet prze- 
SZowanię TĘ Związkowemu szwajcarskiemu powia- 
Czytamy $y iwego pokonania jezuitów. 
już oszakaną zos 07: lzba zaledwie zgromadzona 
tiętą o prezydene a. OQbiecywano nam walkę za- 
mistyfikacyę. Pane a zamieniono ją w prawdziwą 
wyszedł zwycięzko #üzot został znowu wybranym, 
głosujących. T Lai, Pomocy 227 głosów na 313 
) ych. ło nam gą 8 


zuje, czego się mamy A e] reszty, to wska- 


walce, w którćj większość tak walne hE ze) 


sługi względem swych doktrynerskich opiekunów. 
W cóż się zamienili owi wielce szanowni panowie 
Dupin i Dufaure. Zaprawdę, ich usunięcie się po- 
dobne jest mocno do ironii. Napróżno szukamy ich 
nazwiska w buletynie bitwy. Te nazwiska niebu- 
dzące w całćj sympatyi , z których napróżne cheia- 
no zrobić sztandary, zaiknęły w chwili rozprawy. 
Gdy się już wszystko skończyo, gdy ogień ustat, 
gdy zbierano zabitych i rannych, znajdujemy pana 
Dupin za gromadką 13 głosów, kiedy pan Dufaure 
dla pociechy w upadku ma ich tylko 9. Wpraw- 
dzie poprzedniego dnia lewa postanowiła usunąć 
tych dwóch kandydatów niepodobnych do utrzyma- 
nia. Na zgromadzeniu wielu jćj członków posta- 
nowiło popierać kandydaturę pana Barrot, dla tego 
naczelnik lewćj dynastyjnćj zebrał poważną mniej- 
szość 105 głosów. Ta przewaga miała przynojmnićj 
tę korzyść, iż zatwierdzała poruszenie reformistow- 
skie w osobie człowieka, który od trzech miesię- 
cy był jego najgorliwszem , najstalszetm uosobieniem; 
odpowiadała votum energicznóm na wyzwanie wtrą- 
cone przez pana Guizot, do mowy otwarcia; wska- 
zała nareszcie że w izbie znajduje się mniejszość 
przeważna, gotowa przyjąć walkę i odpowiedzieć 
za wyzwanie rzucone przez ministrów na polu re~ 
formy. Lewa ma teraz przed sobą nadzieję , które 
doprowadzić do skutku jest jéj obowiązkiem i in- 
teresem. 
— Londyn 3 Stycznia — © 

W dzień nowego roku w Windsor rozdawano 
między kilka set ubogich familij mięso , chleb, kar- 
tofle, plumpuding wraz z nowém odzieniem i 456 
centnarów węgli opałowych. Królowa zcałym dwo- 
rem była temu obecna. 

Times kreśląc przegląd upłynionego roku po- 
daje nam bardzo smutny obraz wewnętrznych sto- 
sunków Wielkićj Brytanii i mówi jak następuje: 
„Może w żadnym jeszcze roku Anglia nic była na- 
wiedzoną tak wielkiem nieszczęściem jak w prze- 
szłym. Dwanaście miesięcy walczyło 4 miliony lu- 
dzi przeciw śmierci w najokropniejszćj postaci; nę- 
dza i choroby osłabiły związki familijne i szydziły 
z przechwalanćj cywilizacji Anglii; jakie sto tysię- 
cy ludzi padło ofiarą głodu i nędzy okrywając cały 
kraj żałobą, Do tego drugie sto tysięcy uciekając 


przed głodem uszło z ojczyzny 1 pędzi teraz najnę- 
dzniejsze życie w Ameryce. Lecz nie tylko ubodzy 
ale i bogaci zostali dotknięci srogiemi ciosami losu, 
utracili bowiem mienie, grona familijne, nawyknio- 
ne zatrudnienia, dzieło codziennych nadziei, a na- 
wet i dobrą sławę; żadna klassa, żadne miasto, ża- 
dna okolica nie jest wyjętą. Ale strzeżmy się nie- 
bo oskarżać. My sami, naród, i sternicy jesteśmy 
temu winni; samolubne nikczemne namiętności, 0- 
pieszałość i trwożliwość naszych wyższych urzędni: 
ków państwa, wzgarda zbawiennych środków inie- 
ustannych przestróg, oto przyczyna która się stała 
zgubą milionów, upadkiem handlu i plamy dobrego 
imienia. Odkrycie to nie jest pochlebne ale poży- 
teczne; czegośmy w przeszłości nie uniknęli możemy 
na przyszłość uniknąć. 

Według urzędowego sprawozdania wydatkiżkra- 
jowe w roku 1847 wynosiły 55,583,023 fst. czyli 
2,334,486,966 złp. 

Według wiadomości z dnia I grud. z Bombay 
odebranych handel z Chinami był korzystny; w Kan- 
tonie było spokojnie. W ogóle stan Indyi wscho- 
dnich był dość pomyślny. 

Z Ameryki dowiadujemy się, że jenerał Pater- 
son kazał dwóch mexykańskich oficerów powiesić 
jako naczelników band gerylasów; ale mieszkańey 
Jalapy pochowali swoich nieszczęśliwych rodakow 
z największą okazałością, co niemało zmartwiło je- 
nerała atnerykańskiego. Zresztą mieszkańcy wsi 
chronią się do lasów, skore się nieprzyjaciel poka- 
że. Droga z Mexyku do Verakruz przedslawia o- 
braz zniszczenia i spustoszenia. Jenerał Butler wy- 
ruszył w 3,000 z Verakruz a natomiast przywiezio- 
no 1,500 chorych i rannych. 

— MHzym 28 Grudnia. — 

Wczoraj wieczór w dzień imienin Jego Świą- 
tobliwości zgromadziło się niezmierne mnóstwo lu- 
du z pochodniami, chorągwiami i sztandarami na 
placu narodowym udając się z tamtąd z muzyką 
śród okropnćj burzy i ulewnego deszczu na górę 
Cavallo, Na tysiączne Evviva ubóztwiany papież 
pokazał się na balkonie i został niezmiernemi okrzy- 
ki radości powitany i dał ludowi błogosławieństwo 
apostolskie Następnie zgromadzony lud wyprawił 
przyjaciela swego Ciceruacchio w deputacy! z kil- 
ką innymi do Piusa prosząc na pismie o ziszczenie 
następujących życzeń ludu rzymskiego: o wolność 
druku, wydalenie jezuitów, uchylenie samowolności 
policyiy ustawę z pożytecznemi i sprawiedliwemi 
prawami, o publiczny wykład nauk, szkołę poli- 
techniczną, zachętę sztukmistrzów, Zniesienie mo- 
nopolu, o ligę włoską, emancypacyą żydów, oży- 
wienie handlu, o reformę i rękojmię koresponden- 
cyi pocztowćj, o gospodarskie szkoły wiejskie, ar- 
tyleryę miejską, o jawność obrad rady stanu, se- 
kularyzacyą niektórych urzędów, o zakłady schro- 
nienia dla małych moralnie zaniedbanych dzieci, re- 
formę domów ubogich, ożywienie przemysłu, 0 za- 
łożenie osad w Agro Romano, lepszy porządek w 
milicyi, zabezpieczenie osobistej wolności, o orga- 
nizacyą rezerwy gwardyi narodowej, podniesienie 
marynarki, zniesienie łoteryi, o amnestyą dla 24 
liberalnych w Civita Castellana zamkniętych, o zau- 
fanie w narodzie , poskromienie hieustannego despo- 
tyzimu urzędników, zniesienie fideikomisów w ma- 


gnackich familiach , o nakazanie xiężom i duchownym 
korporacyom okazywania hołdu winnego uszanowa- 
nia papieżowi i t. d. wszystkie te życzenia były za- 
razem na dwóch chorągwiach wypisane. p 

— Neapol 35 Grudnia. — 

, Wczoraj i dziś zapowiedziane niespokojności 
nie miały miejsca z powodu energicznych środków 
ze strony rządu nakazanych dla utrzymania spokoj- 
ności publicznćj. 


czem — 


JENA i AUERSTAEDT. 
Z historyi Konsulatu i Cesarstwa. 
(przez Thiersa). 
(Ciąg dalszy.) 

Tymczasem żołnierze uciekający z rozbilego 
korpusu jenerała Tauenzien zaalarmowali eały obóz 
Pruski. Na huk armatni, xiążę Hohenlohe przy 
biegł na trakt Weimarski, gdzie obozowała pruska 
piechota, nie wierząc jeszcze w bitwę powszechną, 
i gniewając się o to, że mordują żołnierzy niepo 
trzebnóm stawaniem do broni.—- Wkrótce z błędu 
wyprowadzony, zarządził środki do stoczenia bitwy. 
Wiedząc że Francuzi przeszli Saalę pod Saalfeldem, 
spodziewał się że wyjdą ku niemu między Jeną i 
Weimarem, i ustawił swoje wojsko wzdłuż traktu 
łączącego te dwa miasta. Gdy to przypuszczenie 
nie sprawdzało się, trzeba było zmienić szyki roz- 
porządzenia; wykonał to szybko i stanowczo. Wy- 
prawił główną masse piechoty pruskiej, pod rozka- 
zami jenerała Grawert, żeby zajął pozycyę przez 
jenerała Tauenzien opuszczoną. Postawił ku Schnec- 
ke, które stanowić iniało prawe jego Skrzydło, dy- 
wizyę Niesemeuschela, złożoną z dwóch brygad sas- 
kich Bugsdorfa i Nekroffa, z pruskiego batalionu 
Bogusławskiego i z licznćj artyleryi, z rozkazem 
bronienia do upadłego spadków któremi trakt Wei- 
marski wstępuje na wzgórza. W poinoc dał im 
brygadę Cerriniego, sformowaną już i wzmocnioną 
czterema saskiemi batalionami. Z tyłu za środkiem 
swoim, postawił rezerwę z pięciu batalionów pod 
jenerałem Dykerrn, dla wspierania jenerala Grawer- 
ta. W niejakiej odległości od pola bitwy, kazał ze- 
brać szczątki korpusu Tauenziena i opatrzyć w a- 
municyę. Z lewego skrzydła, rozkazał jenerałowi 
Holzendorf posunąć się naprzód, jeżeli będzie mo- 
żna, i wpaść na prawe skrzydło Wrancuzów, gdy 
on sam z frontu wstrzymać ich starać się będzie: 
Posłał jenerałowi Ruchel wiadomość o têm co się 
działo i prośbą żeby spiesznie przybywał. Naresz- 
cie sam osobiście, pobiegł z jazdą pruską i konną 
artyleryą na spotkanie Francuzów, żeby ich wstrzy” 
mać i osłonić formowanie się piechoty jenerała Gra- 
werta. 

Dziesiąta dochodziła, a ranna bitwa, od go- 
dziny przerwana, iniała się znów rozpocząć zawzię- 
cićj. iedy z prawćj strony, marszałek Soult, wy- 
ohodząc z Lóbstedtu, wdzierał się na wzgórzach 7 
dywizyą Saint-Hilaire , kiedy w środku marszałek 
Lannes, z dywizyami Suchet i Gazan, rozwijał się 
na wzgórzach rano zdobytych, a z lewćj strony 
marszałek Augereau, wyszedłszy z głębi Muulthalu 
dotarł do wsi Iserstedt, marszałek Ney, w zapale 
do boju, posunął się ze swemi traeina tysiącam! 
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wyborowego wojska, zakryty mgłą, i zajął miejsce 
miedzy Lannesem i Augereau, na przeciwko wsi 
ierzebn-Hoeiligen, leżącej w środku pola bitwy 
rzybywał w tćj właśnie chwili kiedy xiążę Hohen- 
ohe nadbiegał tam na czele jazdy pruskićj. Uj- 
Tzawszy nagle nieprzyjaciela, Ney rozpoczyna bój 
mm Napoleon wydał rozkaz ponawiania bitwy. Kon- 
na artyłerya xięcia Hohenlohe już stanęła w bateryę; 
CY puszcza na tę artylcryą łOty pułk szaserów. 
ulk ten korzysta z małego gaju, formuje się w nim, 
Wybiegą galopem, z prawój strony wpada na bok 
Pruskićj artyleryi, rąbie kanonierów i siedm dział 
uprowądza, pod ogniem całćj linii nieprzyjacielskićj. 
-CZ massa kirysyerów pruskich uderza na niego, i 
zmusza do spiesznego odwrotu Wtedy Ney puszcza 
ci pnłk huzarów; pułk ten tą samą idzie drogą co 
szaserów, formuje się w gaju, dojeżdża na bok 
iraSyerów i nagle wpada na nich, rozprasza w nie- 
adzie i przymusza do cofnięcia. — Nie wystarczały 
Przecież te dwa pułki lekkićj jazdy na stawienie 
or trzydziestu szwadronom kirysyerów i drago- 
w f „Szasery t huzary francuzkie rychło widzą się 
zag p SEZROŚCI szukać zasłony za piechotą. Wów- 
Sh WE Ney posuwa naprzód batalion gre- 
zi aw B i a woltyżerów, które przywiódł 
jednym |: ele z nich dwa czworoboki i sam w 
m stanąwszy, gotuje się do natarcia 
pruskićj kawaleryj, Przypuszcza nieprzyjacielskich 
kirysyerów na dwadzieścia kroków od bagnetów 
swoich 1 trwogę na nich ciska widokiem nierucho- 
mój piechoty, która nie wystrzeliła karabinów. Na 
znak jego, wystrzał o kilka kroków dany zaściela 
o zabitemi i ranneni. Kilkakrotnie napasto- 
zai RG czworoboki niewzruszenie stoją. 
zdziwił się mocno SSE zen darafenberg stojący, 
go rozkazu. Z większćm je zakęj O E 
wiaduje się, że marszałek Go e 
by jeszcze zdążyć na pole bitwy, już e S 
sakami. Biegnie więc bardzo niozadowolony; A 
bywszy pod Vierzehn-Heiligen postrzega z góry przy 
szałka Ney, broniącego się w dwóch czworobokach 
Przeciw całćj jeździe pruskićj. Ta bohaterska po- 
sława wnel usunęła gniew wszelki. Napoleon wy- 
seła jenerała Bertrand z dwoma pułkami lekkićj 
ALS jest wszystko co miał pod ręką w nico- 
ON Siy żeby pomógł oddciąć się marszał- 
przód ` w É AD! rozkazuje posunąć się na- 
z E ócho ą. Nieustraszony Ney, ezekając nim 
rema - Mi Ai ei ani głowy ani ducha. Czte- 
pułk Pe A „cd ponawia nieustannie szarże, a 
rzeć się 0 ie] piechoty posuwa w lewo, żeby o- 
Blee asek lserstedtu, do którego także zdą- 
nn CWE batalion grenadyerów 
ich TM osłonił był jego szaserów, rzy- 
Alę tyżerów na zdobycie wsi Vierzehn- 
mu na pomoc ` Wjże chwili Lannes przychodząc 
gen Żłszy pułk Tzuca do tejże wsi Vierzehn-Heili- 


czele pułków toge ići piechoty, a sam stając na 


liniowych, wychoj  t0dgo, 34go, 64go, i 8BBgo 
iii, Grawert = Przeciwko pruskićj piechocie 


Vierzehn-Heili zwija się ona przed wsią 
jakby na placu: uaa ana tnościal Ropa 

} "Szykuje się o iri 
ojowy i rozpoczyna ogień A EA ~ E. 


Trzy małe oddziały Neya cierpią ztąd srodze, ale 
Lannes, posuwając się ku prawemu skrzydłu pie- 
ehoty jenerała Grawerta, usiłuje ją przełamać, po- 
mimo mnogich uderzeń kawaleryi xięcia Hohenlo- 
he, który chce mu zatamować drogę. 

Xiążę Hohenlohe mężnie prowadził wojska swo- 
jezwśród nicbezpieczęństwa. Pułk Sanitza rozpra- 
sza się, a on go pośród ognia formuje na powrót. 
Następnie pragnie odbić bagnelem przez pułk Za- 
strowa wieś Vierzehn - Heiligen, spodziewając się 
tóm zyskać zwycięztwo. Jednakże donoszą mu że 
inne kolumny francuzkie zaczynają się pokazywać, 
że jenerał Holzendorf, sam w rozprawie z przema- 
gającemi siłami, wspierać go nie może, że jednak 
jenerał Ruchel niebawem nadciągnie z korpusem 
swoim. Uznaje wtedy stosownóm poczekać na tén 
potężny oddział i granatami zasypać wieś Vierzehn- 
Heiligen, żeby ją zniszczyć ogniem nim bagnetami 
uderzy. Jednocześnie, co chwila wyseła oficerów 
do jenerała Ruchel, nagląc o pośpiech, i przyrzeka 
mu zwycięztwo jeżeli zdąży na stosowny czas, bo 
mniema że w tym punkcie Francuzi mają się już 
do odwrotu. Próżne złudzenie wrzącćj ale zaśle- 
pionćj odwagi! W tej właśnie chwili los inaczćj 
rzecz tę rozstrzygnął, Augereau wychodzi nareszcie 
przez las Iserstedtu z dywizyą Desiardins, oswoba- 
dza lewe skrzydło Neya, i zaczyna strzelać się z 
Sasami, broniącemi Schnecke, gdy tymczasem jene- 
rał Heudelet uderza na nich kolumną, na wielkim 
trakcie z Jeny do Weimaru. Po drugićj stronie po- 
la bitwy korpus marszałka Soult, wypariszy z lasku 
wsi Kłosewitz resztki brygady |Cerriniego , jakotćż 
fizilierów Peleta, i odpędziwszy daleko oddział Hol- 
zendorfa, rozpoczyua grożny ogień działowy na bok 
Prusaków. Napoleon widząc postęp obu skrzydeł 
swoich, i dowiedziawszy się o przybyciu wojsk z 
tylu pozostałych, nie wacha się już użyć wszystkich 
sił obecnych na gruncie, nie wyłączając gwardyi,i 
wydaje powszechny rozkaz ruszenia naprzód. Nie 
przeparty zapał obejmuje całą linię francuzką. Pę- 
dzą przed sobą rozbitych Prusaków: walą ich na 
pochyłościach wzgórzy biegnących od Langrafenber- 
gu ku dolince Ilm. Pułk Hohenlohe i grenadyery 
Hahna, z dywizyi Grawerta, zupełnie prawie zgi- 
nęły od wystrzaiów i bagnetu Sam jenerał Gra- 
wert ciężko raniony zostaje, kiedy szykuje piechotę 
swoją. Zaden korpus już się nie trzyma. Brygada 
Cerriniego prażona.kartaczami cofg się ku rezerwie 
Dykerrna, który próżno stawia swoje pięć batalio- 
nów zapędnemu parciu francuzów, Wnet odsło- 
pięta, rezerwa ta widzi się napadniętą, obskoczoną 
ze wsząd i zmuszoną rozproszyć się: korpus Trau- 
enziena na chwilę skupiony i poprowadzony w o- 
gień przez samego xięcia Hohenlohe, jak inne u- 
szedł z pola rozbity. Jazda pruska, korzystając z 
nicobecności centre; kawaleryi francuzkiėj, ciągłe 
wykonywa szarże, dla zasłonięcia połamanych szy- 
ków swojćj piechoty, ale szasery i buzary francuz- 
kie dotrzymują jćj placu, a chociaż kilkakrotnie co: 
fać się musiały, nieustannie wracają do boju , wspie- 
rane, upojone zwycięztwem. Rzeź okropna idzie 
w ślad za tym bezłodnym odwrotem. Co krok za- 
bierają jeńców, całe baterye dział zdobywają. | 

(d. e. n.; 
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Doniesienia Urzedowe. 


Ł. D. 243. 


Archikonfraternia Miłosierdzia i Banku Pobożnego. 


W wykonaniu dobroczynućj woli ś.p. Jana Knie- 
cińskiego Magistra Chirurgii dnia 26 Lutego 1837 w 
Krakowie zmarłego, który testamentem przez b. Se- 
nat Rządzący doia 3 Kwietnia 1838 roku Nro 6895 
D. G. S. zalwierdzonym , procent coroczny od całe- 
go swego majątku spieniężonego, na posagi dla ubo- 
gich córek i sierot Miasta Krakowa za mąż idących 
przeznaczył, Archikonfraternia stósownie do ustawy 
fundusz ten urządcającćj, zawiadomia niniejszćm Pu- 
bliczność, iż w dniu 26 Lutego 1848 jako rocznicy 
zgonu tego Dobroczyńcy, po odbytćm żałobućm na- 
bożeństwie za duszę Jego w kościele Bożego Ciała 
na Kazimierzu, odbędzie się losowanie posagów mię- 
dzy kandydatkami, w ciągu roku po ten dzień, w 
tejże samćj paralii węzłem małżeństwa połączonemi. 

Chcące zatóm korzystać z zapisu tego winne bę- 
dą swe prośby podać na piśmie na ręce właściwych 
Wizytatorów Gmin najdalej do dnia 1 Lutego 1848 
roku i załączyć następujące dowody: 1) Pochodze- 
nie z rodziców mieszkańców Miasta Krakowa ; 2) 
stan ubóztwa i dobrych obyczajów; 3) wejście w 
śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapowiedzi w za- 
kresie od 26 Lutego 1847 roku do tegoż dnia imic- 
siąca 1548 roku w parafii Bożego Ciała na Kazimic- 
ru; 4) świadectwo Kantoru służących dobre spraw o- 
wanie się dowodzące, lub że w służbach nie były, 
a oprócz tego w ostatnim przypadku świadectwo Żch 
obywateli osiadłych, wiary goduych, przekonywają- 
ce, że w domu rodziców lub krewnych były przy- 
kładne w pracy i dobrych obyczajów. 

Kraków dnia 7 Stycznia 1848 r. 

Starszy Archikonfraterńii 
Bartynowskt. 


(2r.) Strzełbichi 


Pisarz Ces. KRóŁ, TRYBUNAŁU. 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 


Podaje do powszechućj wiadomości, iż na żąda- 
nie Anloniego i*Justyny Sirażyńskich małżonków w 
Krakowie przy ulicy Floryańskićj pod L. 508 zamie- 
szkałych, a do czynności tych u swego pełuomocni- 
ka Wgo Franciszka Starzyckiego 0. P. D, Adwoka- 
ia przy ulicy Grodzkiej pod L. 10Ł prawne zamie- 
szkanie mających, z mocy Obligu urzędowego przez 
Starozukouną Liebę Pinkusową Prokocimer Blumen- 
stokową przed Nolaryuszem Franciszkiem Xawerym 
Placer, dnia 28 Czerwca 1841 r. na summę 5,900 
Zip. zeznauego, a dma 9 Lipca t. r. do Aki hypo- 
tecznych wniesionego, tak w drodze przymuszonego 
wywłaszczenia, jakoleż ua drodze działu sprzedaną 
zostanie, przez licylacyą publiczną realność w Kazi- 
mierzu Chrześciańskim przy ulicy Żydowskićj pod 
L, 115 w gminie VI. M, Krakowa stojąca w "4/6 
częściach do Starozakonnćj Lieby Pinkusowćj Proko- 
cimer Blumenstokowej wdowy dlużniczki, na Razi- 
mierzu przy Krakowie pod L. 13 w 1/16 do Staro. 
Abrahama Blumenstok, tamże pod L. 13, a w 1/16 


części do Slaroz. Eliasza Blamenstok pod L. 130 za- 
mieszkałych, współwłaścicieli należąca, kiórćj gra- 
nice są: od połudma dom Slaroz. Jakóba Jakobsolna, 
od północy dom P. Jakóba Miczyńskiego, od wscho- 
du dotyka podwórca domu Wgo Jana Nieprzeckiego, 
od zachodu ulica frontową zwana do Żydowskiego 
miasta z Kazimierza prowadząca. 

Zajęcie téj nieruchomości z mocy powyźćj po 
wolanego Obligu w dniach 5 i następnych Paździer: 
nika 1547 r. uskutecznił Wojciech Alexander Skor- 
czyński Ces. Kr. Konoruk Sądowy. 

Cena szacunkowa i waruuki w mowie będącćj nie- 
ruchomości wyrokiem © R. Trybunału M. Krakowa 
iJ. 0. w dniu 9 Grudoia 1847 r. zapadłym, usta- 
Luowione s3 Następujące: 

1) Cena szacankawa realności tćj ustanawia się 
na pierwsze wywołanie w sumwie 32,600 złp. któ- 
ra w braku ubiegających się na trzecim dopiero ler- 
minie do 2/3 części zuiżoną zostanie, lo jest do 
złp. 21,833 gr. 10. Mający chęć kupna złoży 1/10 
część lego szacunku na rękojmią to jest złp. 3200, 
od składania którćj popierający sprzedaż są wolni. 

2) Nabywca zapłaci podatki zaległe za rok osta- 
lui, jeżeli się jakie okażą, oraz koszta popierania 
sprzedaży, do rąk i za kwiten Adwokata sprzedaż 
popierająrcego, a to zaraz po wyroku takowe przy” 
sądzającym, poczem otrzyma dekret dziedzictwa, 

3) Resztujacy szacunek pozostanie przy nieru= 
chomości, aż do skutku prawomocnego uporządkou 27 
nia wierzycieli, w skutku którego nabywca wypłaci 
reszlujący szacunek z procentem po Ś/IUU0 od daty 
nabycia, za assygnacyami Sądow cmi. : 

4) Nabywca obowiązany jest opłacać procenta 


po 5/10Q0 od dnia nabycia, od summ widerkaufowycih l 


w razie gdyby takowe do zapłacenia przypadały, nie 
czekając skutku ukończenia kłassyfikacyi, 

5) W ciągu ośmiu dni po adbyićj sprzedaży, wol: 
no jest podwyższyć wylicytowany szacunek o [ 
część z zachowaniem formalności prawem przepisa” 
nych. A, 

6) Nabywca utraci złp. 3200 na rękojwią 2ło” 
żone, na korzyść wierzycich hypotecznych „o w ra” 
zie gdyby któregokolwick warunku niedopełnił, 

Sprzedaż wspompioua odbywać się będzie œ 
Audyencyi Publicznćj C. K. Trybunału M. Krakow? 
przy ulicy Grodzkićj pod L. 106 w Krakowie zwy” 
kle od godziny 10 z rana posiedzenia swe odbywa” 
jacego, za popieraniem Franciszka Starzyckiego 0. 
P. D. Adwokala w Krakowie przy ulicy Grodzkić] 
pod L. 101 zamieszkałego. 

Do którćj wyznaczają się trzy termina: 

1. na dzień 17 Marca 

2 ua dzień 18 Kwietnia > 1848 r. 

3. na dzień 19 Maja 

Wzywają się przeto na takową licytacyą wszy” 
sey chęć kupna mający, tudzież wierzyciele pra 
rzeczowe mający, aby się na pierwszym terminie t 
cytacyi pod prekluzyą zgłosili i prawa swe przy u 
stanowieniu Adwokała zaprodukowali. 

Kraków dnia 8 Stycznia 1848 r. 
Librowski. 


